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Sejmik relacyjny p. Włodzimierza 
Kozłowskiego. 


Mościska 6 stycznia. 

Wczoraj popołudniu w sali rady powiatowej 
odbył się sejmik relacyjny posła do rady pań- 
stwa dra Włodzimierza Kozłowskiego. 
Przybyło około 40 wyborców z kurji większej 
własności okręgu Jaworów-Cieszanów- Mościska. 
Obecni byli także posłowie dr. Grek i ks. Ko- 
morowski. Zebranie zagaił hr. Stanisław Sta- 
dnicki, a przewodniczył Jan hr. Szeptycki. 

Poseł Kozłowski w półtoragodzinnem prze- 
mówieniu dał obraz sytuacji parlamentarnej 1 
stanowiska Koła polskiego, przedstawił rozwój 
wypadków politycznych w ciągu 14 lat, przez 
które był posłem, oraz udział swój w pracach 
Koła i parlamentu. 

Mowca stwierdził, że złożenie mandatu 
przezeń spowodował głównie stan jego zdro- 
wia, który mowcy nie pozwala siedzieć nie- 
ustannie w Wiedniu, lub też jeździć tam na 
każde posiedzenie komisji dla kontroli długów 
państwowych, a to równocześnie, gdy mowca 
ma w kraju spclniać funkcje wiceprezesa komi- 
tetu centralnego. Mowca przez lat 14 nawykł 
do trudów i nie poddał się pokusom zniechę- 
cenia, prosi jednak o uwzględnienie niemożności 
podołania obu zadaniom posła do rady pań- 
stwa Í wiceprezesa komitetu centralnego. Gdyby 
pierwsze zatrzymał, musiałby złożyć drugie, a 
urząd wiceprezesa komitetu centralnego uważa 
za rzecz ważniejszą. 

Przebiegłszy wypadki polityczne lat ostz- 
tnich, przeszedł mowca do stosunków obecnej 
chwili. Mowca wskazał, że dr. Körber jest mężem 
stanu pełnym rozumu. Należy iść nie przeciw 
gabinetowi Kórbera, ale Koło polskie powinno 
zawsze wywierać na gabinet ten odpowiedni 
wpływ i strzedz go od błędów, a w tym celu 
należy porozumiewać się z gabinetem. 

Nie należy drażnić ani Niemców ani Cza- 
chów, bo to byłoby przecenianiem naszych sił. 
Izba posłów obraduje powoli, powstrzymywana 
przez nagłe wnioski. Rzeczą byłoby przewodni- 
czącego izby ograniczyć dyskusję nad tymi 
wnioskami. 

Mowca wyraził zdanie, że Galicja jest za- 
wsze jeszcze po macoszemu trakiowana i przy- 
toczył szereg ważnych, niezaspokojonych potrzeb 
kraju, oraz szereg niespelnionych postulatów. 
Wspomniał także o sprawie wrześnieńskiej, co 
do której mowa  Dzieduszyckiego i dekla- 
racja Czartoryskiego były odpowiednią mani- 
festacją. 

Co do kwestji uniwersytetu ruskiego, jest 
mowca za pomnożemem katedr ruskich na uni- 
wersytecie lwowskim, a przeciw tworzeniu oso- 

nego uniwersytetu. Co do stosunku do pre- 
zesą Jaworskiego uważa mowca ataki na pre- 
Zegą za szkodliwe; mowca szanuje prezesa wy- 
soko i zdanie jego popiera, ale myśleć nieraz 
musi glowa własną. 

Zbijając doniesienia dzienników, zaznacza, 
Że w Kole byly i są zawsze różnice zdań. Tak 
bylo za Grocholskiego i 4iemiałkowskiego. Tak 
jest i dzisiaj. Trudno sobie inaczej wyobrazić, 
gdyż Koło byłoby w przeciwnym razie towa- 
rzystwem wzajemnej adoracji. Mowca zawsze 
przestrzegał karności i nieraz w izbie głosował 
solidarnie za jakąś sprawą, której był przeci- 
why na posiedzeniu Kola. Dwa razy uchylił się 
tylko od głosowania, a to w sprawie regulacji 
waluty i reformy wyborczej, którą mowca uwa- 
ża za główny błąd gabinetu Badeniego, sądząc, 
że należało reformę tę oprzeć na dalszem roz- 
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winięciu zasady reprezentacji interesów przez 
uwzględnienie izb rękodzielniczych, izb adwo- 
kackich itd. 

Mowca starać się zawsze będzie o wzmo- 
enienie zaufania do Koła, gdyż jak w czasach 
Rzeczypospolitej było zasadą „Naród z królem* 
„król z narodem“, tak obr:nie powinno być 
zasadą „Kraj z kołem, koło « krajem“ (Oklaski). 

Zabierali głos Brykczyński, Szeptycki, ks. 
Komorowski, Czajkowski, Smiałowski i Rayski 
oddając wielkie uznanie działalności dra Ko- 
złowskiego. 

Hr. St. Stadnieki postewił rezolucję wyra- 
żającą posłowi zupełne zaufanie i gorącą po- 
dziękę za jego dotychczasową działalność, a za- 
razem gorące życzenie, aby dr. Kozłowski 
w chwili tak trudnej dle. delegacji polskiej 
w Wiedniu ze względu na zawikłania w polity- 
ce zagranicznej i niepewności w polityce we- 
wnętrznej państwa, nie opuszczał swego poste- 
runku. Wyborcy wyrażają też przekonanie, że 
cale Koło polskie, oceniające nie od dziś skute- 
czną dla kraju działalność dra Kozłowskiego, 
podzieli niewątpliwie to zapatrywanie. Rezolu- 
cję przyjęto oklaskami, poczem p. Kozłowski 
oświadczył, że miał zamiar złożyć mandat w d. 
20 bm., obecnie jednak, jakkolwiek ze względu 
na stan zdrowia nie może zupełnie odstapić od 
zamiaru złożenia mandatu, odkłada ten krok aż 
do chwili, w której załatwiony będzie w pełnej 
izbie budżet ministerstwa rolnictwa, przez mo- 
wcę referowany. 


Z sejmu czeskiego. 


Sejm czeski przyjąwszy na sobotniem po- 
siedzeniu prowizorjum bużetowe w  drugiem 
i trzeciem czytaniu, został zamknięty. Marszalek 
ks. Lobkowic zamykając posiedzenie, wyraził 
nadzieję, że sejm w marcu będzie się mógł ze- 
brać na dluższą sesję. 

Dyskusja budżetowa, która toczyła się na 
sobotniem posiedzeniu, godna jest uwagi z tego 
powodu, że prawie wszyscy mowcy wspominali 
o zamierzonych konferencjach ugodowych i że 
poseł dr. Herold wygłosił ważną mowę pro- 
gramową. 

Radykał czeski p. Baxa, zabrawszy głos, 
wystąpił ostro przeciw rządowi, iż zwołał sejm 
na tak krótką sesję. Domagał się reformy regu- 
laminu sejmowego i wyraził zdanie, iż polepsze- 
nie stosunków parlamentarnych mogłoby nastą- 
pić po zaprowadzeniu powszechnego, równego 
prawa głosowania. Mowca krytykował dalej kon- 
stytucję, omawiał proces Omladiny, twierdząc, 
że zasądzenie ówczesnych oskarżonych, było 
zwykłym skandalem. 

Oświadcza się przeciw rozgraniczeniu okrę- 
gów Czech pod względem narodowości. Żądania 
Niemców są nie do przyjęcia. Żaden Czech nie 
wziąłby udziału w konferencjach ugodowych na 
zaproszenie prezydenta ministrów, bo rząd jest 
stronniczy. Zwalcza myśl zaprowadzenia języka 
niemieckiego jako państwowego i sądzi, że Cze- 
chy odegrają jeszcze wielką rolę w historji 
Austrji. 

P. Reininger (dziki) sądzi, że konferencje 
ugodowe nie przyniosą żadnego rezultatu, bo 
między Niemcami a Czechami są sprzeczności, 
które nie dadzą się wyrównać. 

Wszechniemiec Frehn oświadczył, że 
Wszechniemcy są przeciw wszelkiemu udzia- 
łowi w konferencjach ugodowych, dopóki język 
niemiecki nie zostanie ustawowo zagwaranto- 
wany jako język państwowy. 

W dalszym ciągu zabrał głos p. Herold 
i czynił rządowi zarzuty, iż nie dotrzymał przy- 
rzeczenia i nie zwołał sejmu na dłuższą sesję 
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dla załatwienia ważnych spraw krajowych. 
Mowca uważa za zbyteczne rozwijać jeszcze raz 
program Młodoczechów, stwierdza tylko, iż pro- 
gramy wszystkich stronnictw czeskich zawierają 
jako punkty zasadnicze: strzeżenie interesow 
prawnopaństwowych, politycznych, narodowych 
i materjalnych narodu czeskiego. 

Omawiając sytuację polityczną podnosi 


"mowca, iż nie wierzy, aby w parlamencie wie- 


deńskim, nawet po usunięciu na bok kwestyj 
narodoówościowych i politycznych, mogły być 
załatwione te wielkie zadania, któremi parla- 
ment ma się zająć. 

Jak może taki parlament — ciągnie mowca 
— bez celu, bez programu i bez większości za- 
jać się rozwiązaniem wielkich kwestyj ekonomi- 
cznych i spraw, rozstrzygających o mocarstwo- 
wem stanowisku monarchji i o zdolności mo- 
narchji do zawierania sojuszów, albo załatwie- 
niem dlugiego szeregu spraw, od których zależy 
ruina monarchji, lub powrót jej do życia. 

Zdaje się, że także w ministerstwach spraw 
zagranicznych i wojay nie wierzą w to, aby 
ten parlament byl zdolnym do pracy nawet 
wówczas, gdyby z porządku dziennego usunięto 
kwestje narodowościowe, był zdalnym do zała- 
twienia tych ważnych spraw, które mą przed 
sobą. Mowca sądzi, że nieudanie się akcji ugo- 
dowej będzie pretekstem bardzo pożądanym do 
zarządzenia innych, stanowczych rozstrzygnień. 
Młodoczesi byli zawsze za porozumieniem mię- 
dzy obu szczepami, zamieszkującymi Czechy, 
Niemcy natomiast zajmują stanowisko wręcz 
przeciwne i utrudniają pod każdym względem 
zamierzoną akcję ugodową. Najprostszą formułą 
dla organizacji pokoju narodowego w Czechach 
byłaby ta, iż należy wymierzyć równą sprawie- 
dliwość każdej narodowości. Nie należy zaś za- 
ostrzać sytuacji przez przesadne żądania, „ak 
n. p. czynią to Niemcy, domagając się uznania 
języka niemieckiego za język państwowy. Jeżeli 
rząd chce w istocie pokoju narodowego, to 
musi odnosić się jednakowo do obu narodów, 
bez wywyższania jednego, lub drugiego. 

Kwestja narodowościowa doznala w osta- 
tnich czasach zaostrzenia przez rozszerzenie jej 
na pole kościelne. Pod okiem rządu biskup 
niemiecki w Czechach prowadzi niemiecko na- 
rodową agitację. Stronnictwo mowcy zawsze 
wykluczało kwestję religijną ze spraw polity- 
cznych. Jeżeli obecnie kościół zostanie wciągnięty 
do spraw politycznych, to w obec silnie nurtu- 
jących u Czechów tradycyj husyckich, konse- 
kwencje tego mogą być nieobliczalne. (Na la- 
wach czeskich gromkie brawa. Galerje licznie 
zapełnione biją także oklaski. Marszałek ks. 
Lobkowie wzywa galerje do zaniechania 
głośnych objawów zadowolenia lub niezadowo- 
lenia i grozi ich opróżnieniem,. 

Groźba zawieszenia konstytucji — mówił p. 
Herold dalej — wcale nie przestrasza Czechów. 
Nie byłoby to po raz pierwszy, a to, coby po- 
tem musiało nastąpić, dałoby może podstawę 
do uczciwego i sprawiedliwego rozwiązania sto- 
sunków w państwie. W końcu oświadcza, iż 
życzenia sejmu, aby został wystosowany adres 
do tronu, nie uważa wcale za demonstrację, 
lecz za świadomą siebie akcję polityczną, która 
pojawiać się będzie póty, póki wyrażone w niej 
życzenia nie zostaną odpowiednio uwzględnione. 

P. Schreiner podniósł skargi przeciw 
duchowieństwu czeskiemu i wyraził przekona- 
nie, że oni winni są ruchowi Los von Rom, 
a zakończył oświadczeniem, że jest za nato- 
dowem  odgraniczeniem okręgów w Czechach 
i uważa to za pierwszą podstawę do perozu- 
mienia się. 

P. hr. Franciszek Thun podnosi, że każdy, 
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komu dobro kraju leży na sercu, musi starać 
się, by spór czesko-niemiecki załatwiony wreszcie 
zostal w drodze pokojowej. Należy dążyć do 
zawarcia sprawiedliwej ugody, czego mowca nie 
uważa za niemożliwe. Warunkiem osiągnięcia tego 
celu jest, aby obie strony sporne czyniły sobie 
wzajemnie ustępstwa, a nie stały na stano- 
wisku, że jedna będzie zadowoloną, jeżeli zapa- 
nuje nad przeciwną. 

Go do zamierzonych konfereacyj ugodo- 
wych, rezultatu dziś jeszcze przewidzieć nie mo- 
żna, tembardziej, że nie wiadomo nawet, kto w 
nich weźmie udzial. Mówca zwraca uwagę na 
wielką odpowiedzialność, jaka spada na ucze- 
stników tej konferencji i wyraża życzenie, aby 
uczestnicy tych konferencyj mieli odwagę do 
zawarcia ugody. Należy zdobyć się na powie- 
dzenie wyborcom, iż pokój na podstawie wza- 
jeranych koncesyj jest lepszy i korzystniejszy, 
niż ciągłe spory. Zawarty kopromis w łonie 
wiełkiej własności czeskiej, będzie może stano- 
wil pierwszy krok, zapowiadający lepszą przy- 
szłość. 

Przemawiali jeszcze p. Adamek, i ks 
Karol Schwarzenberg, poczem sejm uchwa- 
lil prowizorjum budżetowe. 

Praga 7 stycznia. Na ostatniem posie- 
dzeniu sejmu czeskiego posłowie Baxa i Kalina 
wmięszali do dyskusji osobę monarchy. Marsza- 
lek kraj. ks. Lobkowie zwrócił zaraz ich uwa- 
gę na niestosowność takiego zachowania się. 
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Morskie Oko. 


Budapeszt 7 stycznia. Deputacja wę- 
gierskiego Towarzystwa karpackiego i węgier- 
skiego Tow. turystów przybyła onegdaj do pre- 
zydenta ministrów Szella, pod przewodnictwem 
posla Aurelego Mónnicha i wręczyła prezyden- 
towi memorjal w sprawie Morskiego Oka. Szell 
w odpowiedzi zaznaczył, że ze względu ma so- 
cjalne, ekonomiczne, a nawet polityczne znacze- 
nie tej sprawy, śledzi pilnie jej bieg i stara się 
o najrychłejsze załatwienie jej w porozumieniu 
z drem Koerberem. 

Wyrok sądu polubawnego opóźnił się naj- 
pierw z powodu zaslabnięcia pewnego członka 
sądu, później wskutek trudności w oznaczeniu 
superarbitra. Obecnie jednak nie stoi nic na 
przeszkodzie szybkiemu załatwieniu sprawy. 
Budowę koszar Żandarmerji wstrzymano, by 
zawcześnie nie przesądzać sprawy. W końcu 
wyraził prezydent Szell nadzieję, że wyrok są- 
du w rzeczonej sprawie odpowie wszelkim wy- 
mogom prawnym. 

Aneksja Bośni i Hercogowiny. 

Wiedeń 7 stycznia. Fremdenblatt zamie- 
szcza następujący komunikat: Kilka dzienników 
węgierskich zanotowało artykuł pewnego lokal- 
nego pisemka paryskiego, traktujący o zamie- 
rzonej rzekomo aneksji Bośni i Hercogowiny 
przez Austro-Węgry i łączący z tem cały szereg 
kombinacyj w sprawie zmian prawnopaństwo- 
-wych w monarchji. Jeżeli pismo francuskie, nie 
będące dostatecznie poinformowane o fakty- 
cznych i prawnych stosunkach, które tu wcho- 
dzą w rachubę, daje wiarę fantastycznym wie- 
ściom, to nie ma się co dziwić temu. Ponie- 
waż jednak tego rodzaju doniesienia, których 
Źródła i tendencji łatwo się domyśleć można, w 
ostatnich czasach kilkakrotnie już się pojawiały 
i gdy nawet dzienniki wiedeńskie i peszteńskie 
zwracają na nie uwagę, to uważamy za konie- 
czne przypomnieć to, co już po kilkakroć urzę- 
dowo wypowiedziano, że Austro- Węgry bez- 
warunkowo obstają przy zasadzie status quo na 
półwyspie Balkańskim i tem samem wszystkie 
sprzeczne z tem doniesienia oznaczamy jako 
kłamliwe wymysły. 

Rada robotnicza. 

Wiedeń 7 stycznia. Nowo wybrana przez 
przyboczną radę robotniczą komisja dla obrad 
nad sprawą ochrony robotników przy rozdzie- 
laniu robót i dostaw publicznych, zbierze się 
we czwartek 9 b. m. w urzędzie dia statystyki 
robotniczej we Wiedniu na posiedzenie. 

H. K. T. 


Poznań 7 stycznia. Podobny do wrze- 
śnieńskiego proces szkolny odbędzie się 21 bm. 
w Bydgoszczy. Oskarżeni są ojcowie około 20 
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rodzin gminy Ojrzanowa pod Łabiszynem z sol- 
tysem gminy Wojciechem Oziminą na czele, 
o rozgłaszanie falszów na miejscowego nauczy- 
ciela Kuhna i podawanie go w pogardę w opinji 
publicznej przez to, że wnieśli na Kuhna zaża- 
lenie, iż obchodzi się z dziećmi w sposób „urą- 
gający wszelkiemu opisowi*. 

Proces zapowiada się sensacyjnie, przesłu- 
chiwane będą dzieci bite przez Kuhna i ich ro- 
dzice. Ze strony prokuratorji świadkami są: po- 
wiatowy inspektor szkolny Kempff z Barcina 
i nauczyciel Kuhn z Ojczanowa. 


Wojna w Transwaalu. 


Cleveland (w stanie Ohio) 7 stycznia. 
Na odbytem tu filoboerskiem zgromadzeniu wy- 
glosil Bryan mowę, w której zwróciwszy uwagę, 
ile to kosztowało dotychczas Anglików prowa- 
dzenie wojny transwaalskiej, zaznaczył, że wkrótce 
Anglja może będzie musiała wojny zaprzestać. 
Mowca zachęcał Boerów do dalszego wytrwa- 
lego prowadzenia wojny. 

Cieveland 7 stycznia. Bryan w mowie 
swej, na zgromadzeniu filoboerskiem wygłoszo- 
nej, oświadczył w dalszym ciągu, że hańbą jest, 
iż ze strony Stanów Zjednoczonych nie wyda- 
no deklaracji, wyrażającej Boerom sympatję. 

Londyn 7 stycznia. Kitchener donosi, że 
wiadomość, jakoby Boerzy podstępnie zwabili 
w zasadzkę i wystrzelali oficerów, wysłanych 
na zwiady, jest nieprawdziwą. 

Londyn 7 stycznia. Z Pretorji donoszą: 
Boerzy napadli na oddział Scotsgressa, masze- 
rujący z Brugęsspruit do Bronkertsspruit. Od- 
dział ten utracił 6 zabitych i miał 3 rannych. 
Po dwugodzinnej walce Boerzy cofnęli się ze 
stratami. 

Rozruchy w Barcelonie. 

Paryż 7 stycznia. Do Ajencji Havasa 
donoszą z Barcelony: Cenzura jest tu surowo 
wykonywana. Przedsięwzięto kilka rewizyj do- 
mowych i aresztowano kilka osób. Sądzą, że 
rząd zawiesi wydawnictwo trzech pism anar- 
chistycznych. 

Spokój po większej części już przywrócono. 

Barcelona 7 stycznia. Robotnice uchwa- 
liły rozpocząć strejk; zdaje się, że dziś zaprze- 
staną pracować. 

Barcelona 7 stycznia. Wszyscy uwię- 
zieni onegdaj w liczbie 49, oddani zostali pod 
sąd wojskowy pod zarzutem obrazy armji. 


zatargi w Ameryce południowej. 


Paryż 7 stycznia. Do Agencji Havasa 
donoszą z Buenos Ayres pod datą 4 bm.: Za- 
targ argontyńsko-chilijski znowu się zaostrzył. 
Jako powód podają nielojalne zachowanie się 
dyplomacji chilijskiej podczas obecnych roko- 
wań. Rząd argentyński. wyczerpawszy wszystkie 
środki w celu uzyskania w drodze pokojowej 
zaspokojenia swych pretensji, zamierza zerwać 
rokowania, oraz zasuspendować stosunki dyplo- 
matyczne z rządem państwa Chile. 

Chcąc przygotować się na wszelkie ewe1- 
tualności, rząd argentyński rozporządził, ażeby 
flotę i wojsko lądowe postawiono na stopie 
wojennej. 

Nowy Jork 7 stycznia. Biuro Reutera 
donosi: Tutejszy reprezentant kolumbijskich 
powstańców :' trzymał telegram z doniesieniem, 
że generał Uribe-Uribe na czele 2.000 powstań- 
ców wtargnął z Wenezueli do departamentu 
Santanier i zajął miasto Pucaramanga. Generał 
Uribe zamierza podobno wyruszyć na Panamę 
i zmusić to miasto do podania się. 

Rozwiązanie sobrania bułgarskiego. 

Sofia 7 stycznia. Sobranie odrzucilo 69 
głosami przeciw 67 zażądane przez rząd 2-mie- 
sięczne prowizorjum budżetowe. Ukaz książęcy 
rozwiązał Sobranie. 

Sofia 7 stycznia. Jak słychać Stanko- 
wiści jeszcze przed wyborami do sobrania mają 
zamiar oddać teki ministerstwa spraw wewnę- 
trznych i komunikacji Stambułowistom. 


Wiedeń 7 stycznia. Cesarz złożył wizytę 
arcyksięcia Franciszkowi Ferdynandowi i jego 
małżonce ks. Zofji Hohenberg. 

Wiedeń 7 stycznia. Cesarz polecił do- 
wiadywać się w swem imieniu o stanie zdrowia 
znanego podróżnika Holuba. 

Berlin 7 stycznia. Virchow przy wyska- 
kiwaniu z dorożki, doznał złamania kostki udo- 
wej. Dziś czuje się zupelnie dobrze. 
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Praga ( 
min. Rezek. 

Kowno 7 stycznia. Na Niemnie i Wilii 
spłynęły lody. 


Polski bal maskowy w Pradze. 


Dnia 8 lutego urządza komitet balowy „So- 
koła" praskiego, jak nam donoszą z Pragi, pol- 
ski bal maskowy. Maskarada „Sokola“ praskie- 
go (36ta z porządku) odbędzie się w obszernej 
sali ćwiczeń wspaniale udekorowanej i jak zwy- 
kle, cieszyć się będzie niezawodnie ogromnem 
powodzeniam. „Sokól* praski pierwszy wyzyskał 
przy urządzaniu balów maskowych motywy na- 
rodowe i słowiańskie, a poprzednie bałe ma- 
skowe w kostjumach Chodów, Hanaków, mo- 
rawskie itp. zwracały na się powszechną uwagę. 
W przerwach 2—3 letnich odbyły się bale ma- 
skowe pod godłami: „Odpust pod Triglawem* 
w kostjamach południowych Słowian, „Wycie- 
czka do Slowacji“, w kostjumach słowackich, 
„Wycieczka do Czarnogórza* itd. Obecny zaś 
bal maskowy, 36ty z rzędu, urządza „Sokól* 
praski pod hasłem: „Wycieczka do Zśko- 
panego w polskie Tatry“, gdzie widzieć 
będzie można nietylko prześliczne krajobrazy 
górskie, lecz i wspaniałe stroje narodowe polskie. 
Dekorację przedstawiać będą widoki Zakopanego, 
Kościeliskiej doliny, Strążysk, Za Brąmką, Morskie- 
go oka, Wielkiego staw, Czarnego stawu i wogóle 
najpiękniejszych krajobrazów górskich. Członko- 
wie komitetu balowego, przebrani za przewo- 
dników-górali, będą dopełniać całości wide- 
ków. Będzie również wydany wspaniały okoli- 
cznościowy „Przewodnik po Tatrach“, na 
który złożą się prace najpierwszych poetów, pisa- 
rzy i malarzy czeskich. Komitet zwrócił się też do 
malarzy i pisarzy polskich o laskawe dorzucenie 
czegoś polskiego, by więcej jeszcze uświetnić i 
wydawnictwo i festyn zabawowy. Urządzenie 
cukierni polskiej spoczywa w rękach fa- 
chowca rodaka p. Korosteńskiego; poza tem urzą- 
dzone będzie obszerne schronisko turystyczne. 
Na „jarmarku zakopańskim* będą sprze- 
dawane oryginalne polskie pocztówki, laski góral- 
skie i różne góralskie wyroby z drzewa, spro- 
wadzone wprost z Zakopanego. Między tańcami 
będą i dwa mazury. „Polski bal maskowy“ 
wzbudził ogromne zainteresowanie między czeską 
publicznością i rokuje już teraz świetne powo- 
dzenie zabawy, która zaćmi swą wspaniałością 
poprzednie i zarazem dorzuci jeszcze jedną ce- 
gielkę do zbliżenia sie dwu narodów. 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Wtorek 7 stycznia. 

Powszechne wyklady uniwersytetu 
ludowego. W szkole realnej (ul. Kamienna 2) 
od godziny 7*/, 8's wieczorem, dr. St. Witko- 
wski:  „Elementarny kurs języka łacińskiego" 
(część I). 

Teatr miejski: „Cyganerja*, opera. 
o godzinie 7 wieczorem, 


stycznia. Wezoraj przybył tu 


O 


Początek 


Kalendarz. Wtorek (7): Walentego b. — 
Świętosław. - (25): Rozdest Chryst. Wschód słońca 
o godzinie 7 m. 5R zachód o godzinie 4 minut 17. 

Stan powietrza; Godzina 6 rano: Giepłota 
+ 2° R. Pochmurno; pada śnieg. 

Mianowania. Cesarz nadał staroście Wikto- 
rowi Tustanowskiemu w Gorlicach tytuł i cha- 
rakter radcy namiestnictwa. 

Minister rolnictwa zamianował komisarza górni- 
czegojAleksandra Onyszkiewicza, starszym komi- 
rzem górniczym, a adjunkta górnictwa Jujusza M o- 
krego, komisarzem górniczym. 

Nadanie prezenty, Opróżnione probostwo 
regiae cbllatiomis w Lanckoronie nadało namiestni- 
ctwo ks. Antoniemu Rajskiemu, ekspozytowi lac. 
parafji w Wilkowicach. 

Wybory uzupełniające do rady miejskiej 
w miejsce tych 50 radnych, którzy zostaną wyloso- 
wani, odbędzie się dnia 27 lutego. Do wylosowania 
przypadnie 35 — 36 radnych, albowiem 14 —15 ra- 
dnych w ciągu ubiegłego trzechlecia ubylo bądź przez 
śmierć, bądź wskutek rezygnacji, albo utraty 
mandatu. 

Budowa dróg wodnych. Allg. Corresp. 
dowiaduje się, że jeszcze w Ciągu b. m. nastąpi 
mianowanie 30 członków rady przybocznej dla dróg 
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wodnych. Mianowanie technicznych kierowników 
dyrekcji dla dróg wodnych napotyka na znaczne tru- 
dności, z powodu braku doświadczonych fachowców. 

Instalacja ks. Gorazdowskiego na pro- 
boszcza kościoła św. Mikołaja, odbyła się w sobotę. 

Uniwersytet ludowy im. Mickiewicza. 
We wtorek 7 stycznia o pół do ósmej wieczorem 
będzie wykładał radca szkolny p. Juljusz T ur- 
czyński, w pasażu Mikolascha dalszy ciąg 
zjawisk polegających na działaniu fantazji twórczej, 
mianowicie opartych na iluzjach i wizjach, nastę- 
pnie nastąpią zjawiska zmory, sen zwykły i letar: 
giczny, senne marzenia, sny na jawie i t. p. 

Uroczystość w Tow. św. Zyty. Wczoraj 
o godzinie 4 po południu odbyło się zgromadzenie 
slug należących do tow. św. Zyty, celem rozdziele- 
nia między nie nagród za długoletnią pracę i wierną 
służbę u tych samych pracodawców. Sala ratuszowa 
była natłoczona, Z dziewięciuset członków, które li- 
czy towarzystwo przybylo okolo 600. Zgromadzenie 
zaszczycił swą obecnością ks, biskup Bilczewski, któ- 
ry w odpowiedzi na słowa powitania wypowiedziane 
przez jedną ze sług Domicelę Oboszyńską, wypowie- 
dział dłuższą przemowę. Następnie witała obecnych 
przewodnicząca towarzystwa p. Jadwiga Paparowa, 
której nsilnym staraniom i gorliwej pracy towarzy- 
stwo zawdzięcza swój rozwój 

Nagrodzonych zostało 30 sług, pozostających 
w pracy w tych samych pracodawców więcej niż lat 
10 i przeszło 60, które służą w tych samych domach 
więcej niż lat 5. Pierwsze z nich dostały książki 
pt. „Ojców naszych wiara święta* przez ks. Chel- 
mińskiego i książeczki Kasy oszczędności na sumę 
20 koron. 

Nagrody doręczał sługom własnoręcznie ks. ar- 
cybiskup Bilczewski. Odśpiewaniem kolend zakoń: 
czono piękną uroczystość. 

W uroczystości wzięli udział także : księżna Sa- 
pieżyna, ks. Lubomirska i prezydent Małachowski. 

Jasełka w „Sokole“. Młodzież „Towarzy- 
stwa im. św. Stanisława Kostki* ( pieka nad termina- 
torami), dała wczoraj o gadzinie 4 popołudniu i o 
7 wieczorem dwa przedstawienia „Szopki“ (Jaselek), 
napisanych na scenę przez Xs. Alfreda Wróble- 
wskiego. 
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Jasełka te, obrazowo przedstawiające chwilę 
Narodzenia Zbawiciela, składają się z 5 odsłon, czyli 
obrazów, ilustrowanych muzyką i chórami na ko- 
leny nasze. Małowniczy i zgodny z tradycją ludu 
idok przedstawieją postaci pastuszków, jakby ży- 
wcem z krakowskiej czy proszowskiej ziemi prze- 
niesionych w krakowskich strojach na  spieczoną 
skwarem ziemię Palestyny. Cóż robić? — tak chce 
tradycja ludu od wieków  pielęgnowana, jakby się 
Chrystus pod naszem niebem i na naszej ziemi na- 
rodził. Swojskie słowa i swojska nuta zawsze trafią 
do serca wiernych; nic też dziwnego, Że na obu 
przedstawieniach „Jasełek* sala była pełną. 

Hej kolenda, kolenda! Do browaru Lilien- 
felda przybyło przedwczoraj o zmroku kilku kolen- 
dników i rozpoczęli swe produkcje na podwórzu. 
Ktoś dał z browaru kilka strzałów rewolwerowych 
w kierunku kolendujących, zaś praktykant gorzelnia- 
ny Skoczylas wybiegł na podwórze i śpiewakom wy- 
nosić się kazał. Kolendnikom nie podobało się to do 
tego stopnia, że pobili sromotnie Skoczylasa, poczem 
uciekli. Jak się kolendnicy ci nazywali, dowiedzieć 
się nie można, o jednym tylko wiadomo, że nosi 
dźwięczne imię „Jankiel*. 

łusarz zawinił — Kowala powiesili. 
Jako, że było wczoraj święto Trzech Króli, w szyn- 
kowni przy ulicy „pod Dębem*, grono obywateli 
lamało sobie nawzajem kości. Na swoje nieszczęście, 
wmieszał się między bijących, Samuel Sandler. Któ- 
ryś z zapaśników, sądząc, że i Sandler w bitwie 
wziąć udział pragnie, wyciągnął nóż i przebił Sand- 
lerowi rękę. 

Znaczna kradzież. Józefowi Blassowi, do- 
stawcy artykułów spożywczych dla wojska, skradzio- 
no wczoraj w nocy z zamkniętego magazynu w do- 
mu pod l. 34 przy ulicy Gródeckiej, różne wiktua- 
ły, wartości przeszło 300 koron. 

Tow. im. Kościuszki. W niedzielę w po- 
łudnie, w sali rady powiatowej krakowskiej odbyło 
się walne zgromadzenie członków Towarzystwa im. 
Tadeusza Kościnszki pod przewodnictwem prezesa 
Skirlińskiege. Najważniejszym przedmiotem 
obrad było sprawozdanie komitetu pomnikowego, 
przedłożone przez sekretarza Jana Świerczyń: 
skiego. Odlewu pomnika dokonywa firma Dedrzeń- 


ski, Kowalkowski i spl. w Podgórzu. Odlanie torsu 
wypadło znakomicie. Jest nadzieja, że pomnik w ro- 
ku przyszłym stanie w Rynku krakowskim. Preze- 
sem przez aklamację wybrano ponownie Jana Skir- 
lińskiego. Redaktor Michał Konopiński zaznaczył, że 
członkowie Towarzystwa powinni gorąco zająć się 
zbieraniem składek na budowę pomnika. Nie po- 
dobna bowiem ani na chwilę pomyśleć, aby zabra- 
kło potrzebnej kwoty na uczczenie pamięci jednego 
z największych naszych bohaterów. 

Wylew Wisły. W dniach poświątecznych, 
więc przy samym końcu grudnia, woda w Wiśle tak 
wezbrała, iż w Królestwie Polskiem wystąpiła z brze- 
gów i zalała część pól nadbrzeżnych pod Płockiem. 

Obecnie woda już prawie opadła, a żegluga nie 
natrafia na żadne przeszkody i odbywa się zupełnie 
prawidłowo. 

Zamach na Mikada. Według wiadomości, 
którą przywiózł jeden z parowców, powracających 
z Yokohamy do St. Francisko, pogłoski o zamachu 
na Mikada potwierdzają się. Zamachu dokonać mieli ; 
pewien obcokrajowiec imieniem Thorson i były de- 
putowany do.parlamentu japońskiego Tanoka Syoseo. 
W chwili, kiedy karoca Mikada zajechała przed par- 
lament, ów deputowany, pod pretekstem wręczenia 
jakiejś petycji, zbliżył się do powozu, a gdy Mikado 
chciał ją odebrać, Thorson wypalił doń z pistoletu. 
Obaj aresztowani znajdują się w aresztach. 

Nieszczęśliwy wypadek. W piątek o godz. 
9 wieczorem pociągiem lwowskim odjeżdżał z Kra- 
kowa p. Michał Bartosz, nauczyciel z Tuchowa. Gdy 
pociąg wjeżdża] na most podgórski, p. Bartosz stał 
na platformie ostatniego wagonu i z niewiadomego 
powodu spadł nagle most, a następnie do Wisły. 
Krzyk p Bartosza, tonącego i walczącego z zalewa” 
jącemi go falami Wisły, posłyszeli na szczęście ry- 
bacy i pospieszyli z pomocą. Wydobyli p. Bartosza 
z wody, skaleczonego w rękę i w głowę; obrażenia 
te wszakże nie przedstawiają niebezpieczeństwa dla 
życia. P. Bartosza odwieziono do szpitala św. Ła* 
Zarza. 

Nieletni zbrodniarze. Na paryskim bruku 
wykwitają kwiatki, świadczące o ogromnem  zanied- 
baniu moralnem dzieci w republikańskiej Francji. 
W tych dniach przed trybunałem policji poprawczej, 
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01 ideałów, dzisiejszych inistrzów nie słuchają. Bywają jedno- 
ale właśnie tylko z takich 
ziych mas mogą wyjść jednostki wprost ohydne... 

Dawny mizantrop wyłaził z Karoła. Gdy mówił o tych 
ohydnych jednostkach, spostrzeglera, że twarz mu tak drgnęła 
okropnie, jakby cala ohyda tych jednostek rzuciła się na jego 
zaękaną, słabą duszę. I znowu wzięła we mnie górę myśl, że c= 
Karola spotkało w życiu coś okropnego. Wspomniałem śmierć — 


stki zle, gorsze niźli otoczenie, 


jego matki, którą taką tajemnicą okrywal. 


Widziałem, jak pesymizm Karola, w jego sądzie o lu- 
dziach, zainteresował Antosię. Nie poruszała tego tematu, ale 
też nie przedłużała umyślnie rozmowy. Co wszakże uderzyło 
mnie, to, że Antosia swego zdania o ludziach wobec Karola 
Nie mogłem przy- 
puszczać, aby się skłoniła do jego przekonań, chyba więc tylko 
uszanowała ból jego, tak widoczny tym razem. 

Matka moja, raz, gdyśmy byli sami, powiedziała mi: 

— Czy uważasz, że Antosia wobec Karola nie jest tak 


nie wypowiadała tak ostro, jak dawniej. 


ostrą i kezwzględną, jak wobec innych? 


— Spostrzeglem to. Zdaje mnie się, że ona go traktuje. 
jak tych biednych i nieszczęśliwych, którzy się do niej cisną. 

— A mnie kobiecy wzrok mówi co innego. 

— Czy sądzi mama, że na dnie tej lagodności względnej 


jest głębsze uczucie? 
— Bardzo mnie się zdaje. 
— Ach, dałby to Bóg! 
— Czyżbyś rad był temu? 


— Wierzę glęboko, że tyłko miłość rozumnej a zacnej 


kobiety potrafi z Karola uczynić człowieka. 


„a To pewne, że nie byle kto potrafi dostać się do 
glębi jego skrytego, zdaje mnie się bardzo zbołalego serca. 
— Czy on mawie nigdy nie wspominał o swojem życiu 


za granicą ? 


dę oczu. 
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— Cóż to tatko myśli, że ja mam jakieś chore, ane- 
miczne serce, że mi ofiaruje taką miekką łagodną watkę! 

Parsknąłem śmiechem. A to mię scharakteryzowalła! 

— Zresztą — dodała niby bardzo serjo — on ma wa- 


— (o, ja? 
Widzisz wszystko różowo i to tak mdlo-różowo! 
Patrząc na ciebie zaczynam rozróżniać czarny kolor. 


— Szczerze rada jestem i bardzo ci życzę, byś robił 


dalsze postępy. Wszak wiesz, że niektórzy uczeni oceniają 
stopień cywilizacji podług zdolności odczuwania bogactwa kolo- 
rów i najdelikatniejszych ich odcieni, a ty biedaku widzisz 
wciąż tylko różowe i różowe. 

Od tego dnia byliśmy z Antosią najlepszymi przyjaciół- 
mi, ale o małżeństwie już więcej mowy nie było. 


Innym konkurentom dostawało się lepiej; niektórzy po 


prcs'u uciekali, wstydząc się, że tak ich odgadłla. 
to jakby nie przerwać czuły frazes zakochanego panicza zapy - 


Dla niej 


taniem: „Jak też pan myśli, ile ja dostanę posagu P* 


Takie postępowanie Antosi zjedaało jej życzliwość pań 
i panien. Zarówno mamy jak i córki na wydaniu lubiły ją, 
wiedząc, że konkurenta nie odbije. 
o tyle nigdy poza oczy nie mówiła o nikim źle. 
z kawalerów zapytał jej, co sądzi o pannie X. odpowiadała: 


O ile ostrą była w oczy, 
Gdy któryś 


— Panowie mówicie, że panna to istota jeszcze nieskończona, 
że człowiekiem — i to nie tak zupełnym jak mężczyzna — 
staje się dopiero po zamążpójściu. Osądzą ją dopiero podług 


tego, za kogo pójdzie za mąż. 


Mamy i panny, gdy do ich uszu doszły te drobne cię- 


cia, były zachwycone Antosią. 
U młodych mężatek, mlodych mężów i kawalerów An- 
tosia szczęścia nie miała. Dla nich była „kąsająca,* a rzadko 


kto potrafil się jej odgryść. 
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przesunął się cały szereg takich strasznych dla społeczeń- 
stwa egzystencyj. I tak stanęła 12-letnia, piękna dziew- 
czynka Joanna Hippert oskarżona o bójkę i ciężkie 
uszkodzenie ciała. Dla nieletności, musiano ją uwol- 
nić, ale równocześnie zawyrokowano na oddanie jej 
do 20 roku do domu poprawy, gdyż akta sprawy 
wykazały, że dziewczyna znajduje się w  ostatniem 
stadjum moralnego zepsucia. Kiedy mała usłyszała 
wyrok, nagadała sędziom tyle głupstw z ostatnich 
rynsztoków Paryża, że musiano ją gwałtem usunąć 
ze sali. Po Joannie stanął 13 letni złodziej kieszon- 
kowy Ludwik Thibaut. I tego także oddano do 20 
roku do domu poprawy. Dlaczego nie do 40 roku? 
— zawołał do sędziów — wy... Przyzwoitość nie 
dozwala na wypisanie tych epitetów. Skazano także 
na rok więzienia 17-letniego wyrostka Leona Wat- 
tieaux za uszkodzenie cielesne, zadane kilkunastom 
policjantom. Na głowie młodocianego przestępcy 
znaleziono wytatuowany napis „mort aux Flics*, 
Znaczy to w języku złodzieji paryskich „Śmierć 
stronnikom policyjnym *., 


a [ii 
Dział ekonomiczny. 

— Berlin 3 stycznia. Przy zamknięci» 
wszowajszej gieldy: Kredyty 20225, Staatsbahisy 
140 90, Disconto Gomandit 1£2'96, Berlińskie Tow. 
kaadi. 142 10, Laura 189*—, Bochumery 179 10, 
Kciaj połud. wschodnie-pruska 77:75, Ruble za go- 
tówkę 31620, Kolej warszaw. wied. —'—, Kolej 
merza Śródziemnego —'—, Kolej Meridionalna 
—'—, Losy tureckie 107:75, Renta włoska 10080, 
„Harpener* kopalnie węgla 162'25, Kolej Marien- 
kuig-Mławka 65'40, Konsolidation 291-—, Lom- 
kardy 21'10, Kolej Henry 91'80, Niemiecki bank 
sarodowy 103:60, Kanada Profered 114'10; Akcję 
iagiugi hamburskiej 10970. 

— Berlin 3 stycznia. 
85'40, .pirytuz 31 70. 
Frankfurt 3 stycznia. Austr. kred 
20190; Kolej państw. —'—; Laura 188 25; 
waizecuto 18280; Alpisy —'—. 
Paryż 3 stycznia. 3% renta 100'42; 
«gka 27 95. 


Austr. banknoty 


DZIENNIK POLSKI z dnia 7 stycznia 1902 r. 


NEKROLOGJA. 


Wiktor Marjan Terlecki 
urzędnik bankn 
po ciężkich cierpieniech, opatrzony św. Sakramentami, 
zmarł dnia 5 stycznia 1902 przeżywszy lat 42. 

Pogrzeb odbędzie się dnia 7 stycznia br. o go- 
dzinie 3 po południu, z domn żałoby przy wl. Wało- 
wej 1. 20 na cmentarz Łyczakowski, na który stro- ; 
skaaa rodzina krewnych, znajomych i pobożnych | 

chrześcjan zaprasza. 
„Coneordia*. A. Knrkowski. 
Lwów dnia 7 stycznia 1901. 


LUBIN LIPIŃSKI 
emerytowany c. k. rudca domen i lasów 
po długich a ciężkich cierpieniarh zmarł dnia 6 


stycznia br. przeżywszy lat 74. 


Pogrzeb odbędzie się dnia 8 stycznia b. r. o 
godzinie $ rano z domu żałoby przy ul. Kochanowskiego 
1. 64 do rogatki Janowskiej na który w smutku po- 
grążona rodzina przyjaciół i znajomych zaprasza. 

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w Janowie. 


„Concordia*. A. Kurkowski. 
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Ərobne Ogłoszenia 


po 3 halerze za słowo. Najmniejsze ogłoszenie 30 hai. 


Bil wizytowe, zaproszenia, karty i listy ślubne, wy- 
aty komywa po niskich cenach, zakład artystyczno- 
wmzrafczny Antoni Przyszlek we Lwowie, ui. Liudego 4. 

zi 


Cztery konie do sprzedania. Dwernickiego 12. 


muzyk, zarazem stroiciel i nauczyciel na 
Giemuy fortapiadię, który grywa także na wiącłorkkch 
karnawałowych, poleca się względom szanownej publicz- 
ności, Adres: B. Dragon, ul, Skarbkowska nr. 37, parter 
drzwi nr. 2. 1188 
H antiseptyczny puder dla niemowląt i dzieci jest 
Rya najlepszą i najskuteczniejszą podsypką. Do naby- 
cia we wszystkich aptekach. 2 


i 


* 5 i d S lifi jne” 
Kurs przygstawEWCZY aaa oroek wi. 


czówna. Akademicka 3. 17 


TEO o: ë O Èo 

Kawa „SYRIUSZ* Lwów, ul. 3-go Maja 1. 2, pół kiło 
65 ct., 75 ct i wyżej. 3 

| teczce O oooOoey 

ię karnawałowe polecają najtaniej FERDYNAND 

Materje KORNECKI i Sp. we Lwowie, pasaż Haus- 

8 


manna. 


zzz E o 
y buchalterji otwiera obecnie koncesjono- 

Nowe kursa wana szkoła handlowa S. Szlagowskiego, 

Kopernika 9. 11 


m 
P d wszelkie wyrabia Agencja Tarnawski, Lwow, 
asa y plac Kapitulny 3, Marki załączyć. 19 


Pi seter młody, maści żółtej, do odebrania, ul. Długo- 
gS sza }. 3, wradomość u dozorcy. 18 


hh" 

„i który 20 lat był na mýej- 
Praktycznego ekonoma, sc moze polecić Dyrekcja 
Towarzystwa urzędników prywatnych we Lwowie, ulica 
Cicha. të 


| ąÃ— a Å M M a 
iy Sukien damskich wedłog 
Praktyczna nauka kroji systemu francuskiego, 
przez F. W. wyszła nakładem wydawnictwa „Mód pa- 
rysk:ch* Lwów. ul. Akajemicka l. 10. Cena egzemplarza 
oprawnego w karton wynosi 2 kor, 20 hai. Z nrzesyłką 
pocztową 4 or. 40 kal. Za zaliczką nie wysyła się. 
Z e c 0 
í 14 poszukuje lekcji. Bliższa wiadomość 
Szmivarzyst:a w Aduiaidraji „Dziennika Polskiego“. 
jn a MM O 
i i po Dbujecznie niskich cenata 
Sensacyjue powieści nabyć można w admninistracj: 
„Śmigusa* (Lwów, ulica Akademicka 10) a mianowicie : 


3 Miłość zwycięża, powieść Juljusza de Gastyne cena 30 et. 


Jasnowłosa, powieść z francuskiego (25 arkuszy druku), 
cena 40 ct. O Męża, powieść z francuskiego, 25 ct. Na 


| przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct. za każdą książkę, 


Za zaliczką nie wysyła się. Należytość nadsyłać nalet; 
w markach pocztowych lub przekazem. 


Urzad pocztowy  Morszyn, przyjmie praktykanta lub 


al praktykantkę, bliższe porozumienie listownie. 20 


Hotel Skrzyńskiego w Jaremczu 
Zima W Jiremczu poleca 12 pokoi z komfortem 
urządzonych. Kuchnia wyborna, zdrowa i tania Jaremcze 
nadaje się znakomicie jako nuiejsce klimatyczne. 1 
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Ona tymczasem pędzila życie, jak jej się podobalo i zda- 
je się była szezęśliwą. 

Chętnie byłbym podsłuchał rozmowy Karola z Antosią, 
ale nie wypadało — zresztą onaby to spostrzegła, gotowa 
była dać nauczkę przy Karolu, a toby go spłoszyło. Musiałem 
się zadowolić przypatrywaniem z daleka. 

I to było zajmującem. 

Twarz Karola coraz wyraźniej odbijała zainteresowanie 
się, a Antosta wkladalła widocznie także nie mało życia w tę 
rozmowę. 

Ze mną był Karol w tych czasach prawie chłodnym. 
Rozmawiał tylko o rzeczach obojętnych, a zdawało mi się, że 
unikał nawet dłuższych rozmów, które mogłyby wywołać dy- 
skusję głębszą, jego dotyczącą. Nie miałem o to żalu. Dość 
mi bylo widzieć, iż życie nasze codzienne zajęło go, że wy- 
glądal zdrowo i że bardzo mało palił. 

Matka moja zaprasza Karola często na obiad. Wtedy, 
w malem kółku rodzinnem z rozkoszą na niego patrzylem. 
Ożywiał ogólną rozmową, a Antosia dopomagała mu. 

Wszyscyśmy mniej lub więcej podróżowali po świecie, 
oglądali co on ma pięknego i godnego uwagi, więc tematu do 
rozmowy nie brakło. Czy to pod wplywem zapału Antoni, 
czy też w nim samym budził się artysta, dość, że Karol opo- 
wiadał gorąco, słowa jego tchnęły poezją, głębokiem poczu- 
ciem piękna, a co najważniejsza, że sądy jego, o ile mowa 
była o sztuce i literaturze, coraz jaśniej wykazywały na dnie 
duszy optymizm. Antosia zgadzała się z nim tak długo, do- 
pókąd nie doszli do czasów nowszych. On i w nich odnaj- 
dywał poezję, szczere natchnienie — ona anatomizowała mło- 
dych twórców i nie tylko widziała w nich żądzę efektów, ale 
i żądzę grosza i marnej jednodniowej sławy. 

— To poprostu obrzydliwe — wołała - - ża dziś wię- 
kszość artystów maluje, rzeźbi, planuje na zamówienie. Każdy 
z nich, wpatrując się w linje swego dzieła, widzi mimowoli 
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może, Zarysowującą się cyfrę umówionej ceny, sprzedażnej 
To musi rozganiać natchnienie. Mnie się zdaje, że malarz 
mając przed oczyma wysoką cyfrę, mimowiednie sięga po 
kosztowne błyskotliwe farby. 

— Wszakże są i biedni artyści, którym zamówienia pe- 
wno nie dokuczają — wtrącił Karol. 

— Tak, ale to albo miernoty, albo nieszczęśliwi. O 
pierwszych nie warto mówić — drudzy, w których duszy 
tkwiła iskra Boża, marnieją powoli, gasną, a z pod ich rąk 
wychodzą dzieła nieskończone... bo im brak często tej świe- 
tności kolorów, które dusza natchniona widzi, ale których 
kieszeń biedaka kupić nie pozwała! 

— A poeci, powieściopisarze ! 

— Poeci, to biedacy! Tych pewno zamówienia nie pod- 
niecają do pracy. Życie im spływa na szukaniu kawałka su- 
chego chleba, a w takich warunkach, osobliwie gdy moralnej 
podniety brak, rychło wyczerpuje się dusza, gasną w popiele 
złote iskry natchnienia. Powieściopisarze zaś, to z wyjątkiem 
kilku rzeczywiście widlkich, wyrobnicy! Nie wydają z siebie 
tego, co może dusze ich czują, a produkują to, co się znu- 
dzonym czytelnikom podoba. To węszyciele gustów i zachcia- 
nek ludzkich, warci tyle, co dziennik mód! 

Karol bronił i tych, choćby najdrobniejszych pracowni- 
ków ducha dzisiejszych czasów — ale bez skutku. 

Natomiast, gdy mówiono o życiu i ludziach, role sie 
zmieniały. Autorka, która w oczy każdemu wytykała jego 
blędy, wogóle sądziła ludzi pobłażliwiej niźli Karol. W jej 
oczach masy były dobre, brak im tylko kierowników zacnych, 
rozumnych — i tu się powoływała na sąd swój o dzisiejszej 
literaturze i sztuce. Prawda, przyznawała, że jednostki nie- 
które mają wiele wad, ale to jednostki niektóre w porównaniu 
z masą nieliczne. Karol widział w masach zło. Tym masom 
przeszłość przekazała wielkie ideały, a i obecni pracownicy 
ducha wiele, wiele dobrych ziarn sieją — lecz masy odbiegły 


